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Ppor. Orzechowska Janina 
ul. "
93-472 Łódź,

WSPOMNIENIA FIZYLIERKI

Minęło \4jB lat;\od te*j pamiętnej chwili jakże ważnego okresu 

w. naszym życiu.,, •

Byłyśmy wtedy młode dziewczęta mając zaledwie kilkanaście 

lat*. Dziś dorosłe Kobiety, którym siwy włos poKrył skronie. 

Chciałoby się w tej chwili powiedzieć „ gdzie dziewnzęta z tam­

tych lat” * Trudno to skojarzyć. Pozostały niezatarte wspomnie­

nia, a jednak z perspektywy czasu nieco inne.

Szłysmy z nad Oki* Była wiosna, młodość i piękny m-c maj 

1943 'roKiUo

W tym to roicu na wniosek. Związku Patriotów PolsKich powstała
»

1-sza Dywfr Piechoty im. T*Kosciuszici*

wtedy to powstała możliwość wzięcia bezpośredniego udziału w wal­

ce o wyzwolenie Ojczyzny*

OboK mężczyzn znalazły s i ę  kobiety. Przyjeżdżałyśmy z różnych 

odległych stron ZwiązKu Radzieckiego. Z Kazachstanu, Gruzji, 

Turkmenii, Komi i innych miejscowości, bo tam rzuciły nas losy 

wojny.

My, dziewczęta, na równi z mężczyznami przechodząc ze znacżnie 

większym, wysiłkiem przeszkolenie,' znalazłyśmy się w zasadzie 

we wszystkich rodzajacn służb i wojsk*

Byłyśmy sanitariuszkami, spadochroniar Kami, radio telegrafistkami, 

kierowcami samocnodów, kucharkami itp.

kobiety pełniły funKcje ofic*N politycznych, d-ców plutona i kom­

panii i wiele innych funkcji.

Obóz nasz rozbity był w Sielcach nad rzeką Oką. Teren przypo-*. 

minął nasze Mazowsze - wysokie sosny i żółty piach*

Namioty były 10-cio osobowe. Tam do czasu wyruszenia na front 

znalazłyśmy jaK gdyby swój polski dom. Tam przyczepiałyśmy do 

rogatywek polskiego orła.

Dzień nasz zaczynał się pobudką o godz. 5-ej rano a kończył 

capstrzykiem o godz* 22-ej.

Wczesnym rankiem każdego dnia■z ręcznikami na ramieniu w szyku
• . 1 * ...... . . - .

biegłyśmy d o ,rzeki Oki_r gdzie odbywało- się mycie i gimnastyka —

poczem również w szyku, z pieśnią na ustach najczęściej i najle­

piej nam wychodziło „ Wyganiała Kasia wołki” wracałyśmy do 

■namiotów. - •
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Po rannej toalecie zbiórka na upragnione śniadanie. Najgorsze 

było to, że nie zawsze mieściłyśmy się w czasie i niejednokrot- 

nie nie, zdążyłyśmy zjeść smacznej', gorącej zupy, kiedy głos dy­

żurnej obwieści^ zbiórkę do mycia menażes. i resztę zupy ze 3;zami 

w oczach trzeba było wylać*

-po śniadaniu ćwiczenia, musztra, zajęcia polityczne.

pod koniec maja 43 rokix..było nas 36 ochotniczek. Grupa ta 

stała się zaczątkiem, liniowego oddziału Kobiecego Batalionu* 

Utworzenie batalionu umożliwił stały dopływ ochotniczek, które 

przyjeżdżały pojedynczo lub grupami z odległych stron Zw** Radziec­

kiego. Droczyła nas ogromna tęsknota za krajem*

Nastroje były różne - do naszych myśli wkradała się nieufność. 

Polska mowa, piastowsKi orsełeic, biało-czerwona flaga napawały 

otuchą, powodowały wzruszenie, ale na krótko*

wyszkolenie dziewcząt było trudne, gdyż trzeba było wdrożyć 

nas w tryby trudnej dyscypliny wojskowej, tak obcej charakterowi 

Kobiety- Trzeba było neuczyć dzieli^ trudy żołnierskie, wyszkolić 

pod wzglądem wojsKowym, scementować politycznie*

Byłyśmy wprawdzie zahartowane w ciężkiej pracy fizycznej, 

ale jednocześnie wyczerpane tą pracą i trudnymi warunkami życia*

wyszkolenie nas nie było łatwe w warunkach wojennych na obczyźnie
\ . 

po w s z y s t k i c n  k l ę S K a c n  o s o b i t y c h  i nie t y l k o .

Pierwszym naszym D-cą Batalionu był por* Sobolewski.

Kie było łatwo z nas, elementu różnorodnego pod względem wieku, 

wykształcenia, kompleksji fizyczne.] stworzyć zorganizowany zespół 

i niektórzy powątpiewali.czy uda się przekształcić nas kobiety 

w prawdziwe wojsko* Był to okres bardzo ciężki i trudny dla nas.

-<jak już wspomniałam pierwszym naszym, dowódcą był por. Sobolewski 

który w stosunku do nas przyjął metodę ojcowską* Metoda ta, jak si^ 

później okazało nie była właściwa, gdyż sytuacja wymagała ażeby 

nas odrazu wdrożyć w tryby ładu, dyscypliny i regulaminu, dlatego 

na z-cę dowódcy'do spraw liniowych wyznaczono ppor. Maca.

Był to dowódca bardzo srogi i on to zaczął ukrócać dotychcza­

sowe ojcowskie metody dowodzenia* Nie byłyśmy tym zachwycone;

'i cóż tu ukrywać nie lubiłyśmy ga, ale jak się później okazało , 

było'to konieczne*

po trudach tygodnia,, po męczących ćwiczeniach, nocnych alarmach 

nadchodziła upragniona niedziela* Dzień ten był odmienny od dni 

powszednich.
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Rano zwykle chodziłyśmy na msz* świętą do kaplicy dywizyjnej, 

pisałysmy listy do swoicn najbliższych a po obiedzie zwartym szy­

kiem. szłysmy do teatrzyku, woj skowego.

Szczytem marzeń byia przepustKa na zabawę, albo spotkanie się 

z, sympatią.

Ekwipunek żołnierski w pierwszym okresie składał się z ćwiczeb­

nej bluzy t.zw. gimnastiorici, spodni męsicich, pasa, beretu, czapki 

polowej, butów, 2-ch par onuc i bielizny początkowo męskiej.

Dopiero w lipcu dostarczono bieliznę damską. Do dnia przysięgi 

byłyśmy umundurowane.

W miarę możliwości dbałyśmy o swój schludny wygląd, ale i ta 

elegaęcja nas Kosztowała.

Szef Sztabu 1-Dyw. wizytując Batalion, zwrócił uwagę dowódcy, że
9>

zbyt świeże mamy mundury /ciągle prałyśmy/, że nie widać siadu 

potu na plecach a kolana w spodniach nie są wytarte* Takie uwagi 

powodowały wzmożone ćwiczenia jak czołganie, pokonywanie toru 

przeszkód itp.

Trudności miałyśmy z p'rawidłowymoddawaniem honoru. Po komendzie 

na baczność ściągałyśmy wprawdzie nogi, ale z powagą było całkiem 

źle. Równoległe ze szkoleniem liniowym odbywało się szkolenie po­

lityczne.

Obóz na' Oką*nie był tylko szkołą rzemiosła wojennego, ale rów­

nież szkołą'wychowania obywatelskiego*

Rygor wojskowy szybko wchodził w krew. Zrozumiałyśmy~konieczność 

dyscypliny.

ronieważ Bataliona nasz miał defilować po przysiędze - obowiązki 

nauczania- dziewcząt maszerowania w'szyka zwartym wziął na siebie 

ppor. Mac. .

Twarze nasze szkliły się od potu, od rana do obiadu ćwiczenia. 

Ghrypiał głos ppor. Maca a z naszych zaschniętych krtani wracając 

do obozu niosło się „ 0 mój rozmarynie rozwijaj się”.

Ppor. 'Mac w przeddzień przysięgi mówił zaledwie sz.eptem.
t  •

Praktyki religijne w w o j s k u  cieszyły nas. Przed przysięgą dziew­

częta były u spowiedzi. Kapelan ksiądz Kubsz. cieszył się sympatią ■
y ■ - ■ . . .

dziewcząt. ’ •

Kadszedł dzień 15.VXI.1943 , dzień niezwykły dla nas i dla historii, 

„przysięga!’ Dzień ten na zawsze pozostanie w pamięci. Była to 

chwila bardzo wzruszająca - płynęły słowa przysięgi.

■tf uroczystościach.tych uczestniczyły najwyższe władze gen.Zygmunt 

Berling, Przewodn.Zw.Patriotów Polskich - tfanda Wasilewska i inne 

ważne osobistości. 13



Jedną z pierwszycn k o m p a n i i  Bat. Kobiecego t w o r z y ł y  f i z y l i e r k i .  

Kompania t a  j a K O  j e d y n y  z w a r t y  o d d z i a ł  K o b i e c y  b r a ł a  u d z i a ł  

w b i t w i e  pod L'enino«.

W. tej K o m p a n i i  byłam też i  j a ,  traKtowałam to j a k o  wyróżnienie. 

Byłyśmy dumne z tego, chociaż zdawałyśmy sobie sprawę ile ciąży 

na nas ciężKich z narażeniem'życia obowiązków - czy podołamy?

Dowódca Kompanii F.iz.ylierek był por. Orłowski z zawodu nau­

czyciel, był oficerem radzieckim pochodzenia polskiego, człowiek 

zrównoważony, skromny, doskonały oficer i pedagog.

Pamiętam jak uczył nas zawijać onuce a wiemy, że ta pozornie 

drobna rzecz jest t a K  ważna, bo każdy żołnierz wie co znaczą . 

otarte nogi w marszu.

Zajęcia Kompanii Pizylierek odbywały się jak w normalnej jednost- 

ce męskiej, która była przygotowywana do bezpośredniej walki 

na froncie.

Musztra, nauka o broni, walKa wręcz., taktyka, regulamin służby 

wewnętrznej - to były przedmioty, Które przyswajały dziewczęta 

l-szej Kompanii*

Odczuwaliśmy brak. wyszkolonej kadry polskiej wojskowej, dla­

tego instruKtorami■w okresie przejsciowym byli Rosjanie i kobiety 

Rosjanki absolwenci. Ofic. SzKoły Niecnoty w Riazaniu.-

.Nautca j ę z y k a  polsKiego nastręczała im wyjątkowe trudności 

to też przekazywanie nam. wiedzy wojskowej w naszym ojczystym 

języku nie było łatwe a Każde znieKształcone słowo jak rawniajś
* . #

w  z a t y ł o K  od p r i a ż K Ó L  do odkaża, s m y r n o ,  ł o k i e t e k  z a m i a s t  łokieć 

i t d .  w y w o ł y w a ł y  u  d z i e w c z ą t  w y b u c h y  ś m i e c h u ,  c o  n i e  z a w s z e  t r a k ­

t o w a n e  b y ł o  ł a g o d n i e ,  a  często K o ń c z y ł o  s i ę  k a r n y m i  ć w i c z e n i a m i ,  

r ó ż n i e j  b a r d z o  p o l u b i ł y ś m y  s i ę .

przed wyruszeniem na frunt zaczęło się znowu wszechstronne. 

szkolenie„

W sierpniu 1943 r .. odbyły się ćwiczenia dywizyjne. W pełnym 

rynsztunku podobnie j a K  inne jednostki dywizji maszerowały f i z y w  ■ 

1 i er Ki l-szej kompanii, śpiewając piosenkę „ Raduje, się serce 

raduje s i ę  dusza gdy 1-sza kompania na ćwiczenia rusza’ł - 

Marsz był bardzo forsowny, potem natarcie.

Za wzorową dyscyplinę i wykonanie zadania odczytano na apelu 

rozkaz, w którym udzielono nam pochwały.
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Moczyły nas forsowne marsze w pełnyjn rynsztunku,' nocne alarmy* 

posonywałysmy w .ciągu doby po kilkanaście- i kilkadziesiąt kilo-
"4* . -

metrów po różnych Leśnych wertepach*

1-go września 43 roku w czwartą rocznicę napaści hitlerowskiej 

na polstcę fizylierki żegnane gorąco przez Batalion opuściły.wraz 

ł  1-szą Dywizją Obóz Bielecki.

Surowy ppor. Mac tym razem uśmiechał się mówiąc - jestem z was 

dumny, wracajcie całe i zdrowe, czekamy na was,

Wkładając na ^iers tabliczKę tożsamosci wyruszyłyśmy w nieznane 

u boku 1-szej Dywizji, ,

Zatrzymałyśmy s i ę  w lasach niedaleko wsi Wiaźma, gdzie rozlokował 

sit sztab* -

Zaczęła się służba wartownicza, ciężka twarda służba, szczególnie 

w nocy* • *

Hasze loicum to ziemianki wytcopane przez nas saperskimi łopatkami.

początek października 43 r. wygnał nas z? przytulnych ziemianek 

i w pewien zimny, dżdżysty wieczór wyruszyłysmy tym razem naprawdę 

na front. Zatrzymaliśmy się we wsi Nikołajewka - śpimy w różnych 

warunkach - w ażurowych szałasach i pod gołym, niebem też.

Stojąc na posterunku wytężałyśmy wzrok i słuch, ażeby nie'dać się 

zaskoczyć wrogowi. Byłyśmy ocnroną sztabu, który wiemy jakim jest 

ważnym obiektem- strategicznym.

Poza normalną służbą wartowniczą doprowadzałyśmy do sztabu jeńców 

*niemieckich* Będąc ciągle w-napięciu pod gradem kul, z. narażeniem 

t, życia zadania nałożone na nas starałyśmy się. wykonać jak naj su- 

mierniej. Ginęli ludzie, ginęły Koleżanki —  widok napawał lękiem* 

Wśród rozdzierających się bomb, rozrywania pocisków artyleryjs­

kich - pełniłyśmy służbę w ar to wni czek i łączniczek.

Wydawało się, że lada'moment Niemcy przedrą się/przez linię frontt 

i zaatakują sztab* Lotnictwo niemieckie szalało.

W takim to piekle wykonywałyśmy zadania nałożone na nas, bo tak 

przysięgałyśmy.

Po bitwie pod Lenino 1-sza Kompania Pizylierek wraz z 1-szą 

Dywizją poszła na drugą linię rzekomo na zasłużony odpoczynek*

Smolehszczyzna tam wśród zgliszcz L ruin przeżyłyśmy ciężki okres 

Był to koniec 43 r* Sroga mroźna zima.

15



.  ' H
-  6  -

li*

Posterunki, na'którycn pełniłyśmy wartę były oddalone od siebie

0 kilka,nawet kilkanaście kilometrów. Brnąc 00 śniegu szłysmy 

na zmianę warty.

Kilometrowe odległości, zaspy śnieżne, mróz wyczerpywały nas zu­

pełnie * rod konien grudnia brałyśmy udział w manewrach, korpusnycłu 

Wędrowałyśmy.po Smoleńszczyżnie szukając nowego miejsca postoju. 

Wie mało było kłopotów organizacyjnych, nie dysponowano dostatecz­

nym transportem. Przedzierałyśmy się'nie przetartym szlakiem,, 

przemoczone, zmarznięte nogi dawały znać o sobie. Wśród szaleją­

cej wichury przeciągałyśmy sprzęt.

Wieś Łuczynka okazała się za mała by pomieścić całą jednostkę.

W jednej chacie kwaterowało/nas od .15 - 17 dziewcząt.

Sztab przydziela dodatkowo'wies Rakowa. Tam spotkałyśmy się po 

raz pierwszy z biedną, ale bohaterską ludnością cywilną Z w . Ra­

dzieckiego. Traktują nas jak własne dzieci. Pomagają ściągać

przemoczone buty, suszą mundury i onuce.
• i  -  . __

Warunki, w jakich, tam znalazłyśmy się wymagały dużego hartu.

szwankuje nigiena, brak łaźni, brak bielizny. Z trudem udaje się

przystosować wiejską łaźnię dla naszych potrzeb. Zbliżała się

wiosna 1944 r. jestesmy coraz bliżej kraju - jedziemy na Ukrainę.

Żytomierz, Berdyczów, Kiwerce*

Stałam na posterunku strzegąc magazynów armijnych, w pewnym mo­

mencie jakieś zabłądane bombowce niemieckie - wybuch* Zostaję 

kontuzjowana i ranna w lewą nogę. Przewieziona zostaję do szpitala 

polowego, gdzie przebywam na leczeniu: 4-ry miesiące, następnie 

na dalszym leczeniu w szpitalu wpjakowym w lublinie*, 

lipiec 1944 r. przekroczenie Bugu.

Sierpień 1944 r . lublin - miasto to wita nas owacyjnie, serdecznie

1 gorąco. Płyną łzy radości i.smutku po utraconych.

Zbliżając s i ę  do stron rodzinnych, doznajemy pierwszych goryczy. 

Docierają smutne wieści o wyginięciu rodziny, o spalonych domach - 

głęboko to przeżywamy. , ,

Aż do Warszawy fizylierki pełniły służbę wartowniczą, ochraniały 

Sztab 1-szej Dyw .piechoty ./ Do swej macierzystej jednostki wróć iły śz

18.XII.1944 r.
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W roku 1945 zostałam skierowana do Gł .Zarz *Poy.t .Wychowawczego 
MON w Warszawie,

W roku 1946. zostałam zdemobilizowana i pracowałam w Departamencie 

Personalnym M . O . N .

Obecnie pracujv społecznie i pomagam w wychowaniu wnuczek.

/>
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T i  fuikf ZSRR-LWP
I

ORZECHOWSKA Janina Władysława 

zd.Wulf

Źródła informacji:

Praca zbiorowa pd red. E.Syzdek 

Platerówki .Wyd.Ossolineum 1988r, . 

str. 265. Wrocław

I.Król./97

% n%
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T  2.
Z S R R - I W P

z d. WULE Janina Władysława 

zam., ORZECHOWSKA Janina Wład .

Źródło informacjai

Książka i S.Drzewiecka Szłysmy znad Oki 
Wyd. MON 1965r. str. 48 i 222 -fot
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zam. ORZECHOWSKA Janina Władysława 

z d. WUIF Janina Wład.

T > £  1 _  Z S R R -L W

Źródło informacji

Książka Platerówki 
Wspomnienaia fizsalierki -autorka
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i Z S R R  -L W P

ORZECHOWSKA Janina Władysława 

z.d WULE J.W

Źródło informacji 
Relacja własna autorki

Złożono:
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

87-100 Toruń ul.Garbary Wielkie 2?
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O r z e c h o w s k a  Janina z  d. W u lf—  ppor. r e z ., ur. 1921 Laszki M urowa  
ne w oj. L w ów , zam . Ł ód ź. SI. w ojsk .: b k ob , sztab 1 D P , uczestn ik  bitw  
pod  L en in o , G t. Z arz. P olit. W P. Z d en io b . 1946. Praca zaw ód .: D ep  
K adr. M O N  —  prac. u m ysłow y , w o jsk o w e p rzed sięb iorstw o budow lane  
D zia ł, sp ot.: Z B o W iD , O rg . R odzin  W ojsk ow ych  —  przew od n . 2 d zii 
ci. K rzyż K aw. O O P , srebrijy m edal „Z P C h ” i in.
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